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WALKA O KONCESJE WÓDCZANE
Olbrzymie rzesze inwalidów wojennych i osób 

uprzywilejowanych na podstawie dekretu p. Prezy­
denta R. P. (z dnia 27 grudnia 1924 r. Dz. Ustaw Nr. 
114/24) mają zapewnioną akcję rządu w kierunku 
przeprowadzenia rewizji koncesji monopolowych na 
sprzedaż wyrobów alkoholowych. Sprawa ta napo- 
zór zdecydowana ostatecznie i określona nawet ści­
słym terminem wykonania napotykała zarówno u po­
przednich rządów jak i obecnie na cały szereg tru ­
dności w jej realizacji. W oświetleniu objektywnem 
wyglądałoby to na pozbawienie kilku tysięcy resta­
uratorów posiadanych przez nich praw na prowadze­
nie swych przedsiębiorstw, a raczej sprzedaży wy­
robów alkoholowych i oddanie ich tym, którzy ofiar­
nie złożyli swój najdroższy skarb — zdrowie na ołta­
rzu ojczyzny.

Już na pierwszy rzut oka sprawa wydaje się 
trudną do rozwiązania z uwzględnieniem zachowania 
równowagi ogólnych interesów gospodarczych i po­

litycznych Państwa, nie mniej jednak musi być osta­
tecznie kiedyś zakończona.

Dotychczasowe kilkuletnie zabiegi zarówno z jed­
nej jak i z drugiej strony zakończyły się szeregiem 
kompromisów, które jednak konkretnych rezultatów 
nie dały i sprawa ograniczyła się ostatecznie do prze­
sunięcia terminu rewizji do 1928 roku.

Połowiczne jednak załatwianie tej sprawy i prze­
ciąganie jej nadmierne denerwuje zarówno jak jedną 
tak i drugą stronę, co odbija się na charakterze ta ­
ktycznych posunięć obu przeciwników.

Restauratorzy, grupując się około osoby posła 
Wartalskiego, uchwalili na ostatnim swoim zjeździe 
rozpoczęcie energicznej akcji w kierunku zaniechania 
rewizji. Pan Wartalski zakrzątnął się tak dalece, że 
spowodował nawet złożenie następującego wniosku 
poselskiego w imieniu klubu Związku Ludowo-Naro­
dowego, który podpisało w pierwszej chwili szereg 
posłów z N. P. R. i z Ch. D.



Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 27 grudnia 1924 r. w przedmiocie 
rewizji uprawnień, godzi w szerokie rzesze 
handlu polskiego, wyłącznie kosztem którego 
mają być zaopatrzeni inwalidzi i inne osoby* 
uprzywilejowane cytowanem rozporządzeniem.

Rozporządzenie to już działa, a wykonane 
ma być w pełni do końca czerwca 1928 r. 
(Dz. Ust. Nr. 121/26, poz. 696) przez odebranie 
koncesyj wszystkim tym osobom, które według 
rozporządzenia Prezydenta nie są uprzywile­
jowane.

Wykonanie rozporządzenia ma nastąpić 
w czasie, kiedy życie gospodarcze przechodzi 
ciężki kryzys, który niewątpliwie zaostrzy się 
przez zlikwidowanie tysięcy kupieckich war­
sztatów pracy. Pozatem praktyka wykazała, 
że sposób wykonania powołanego Rozporządze­
nia nie odpowiada intencjom ustawodawcy ani 
pod względem zamierzonych skutków gospo­
darczych, ani też przesłanek charakteru pań­
stwowego i narodowego.

Powołane rozporządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej pozostaje także w sprzeczności 
z obowiązującemi ustawami monopolowemi, we­
dług których przedmiotami, objętymi monopolem 
skarbowym są wyłącznie przedmioty w usta­
wach tych wymienione, tymczasem koncesje 
obejmują u nas nawet przedmioty produkcją 
i obrotem monopolu państwowego nie objęte, 
np. zagraniczne wódki, likiery oraz wina.

Prowadzenie przedsiębiorstwa winno-ko- 
lonjalnego, restauracyjnego lub tytoniowego wy­
maga fachowości, której osoby wymienione 
w rozporządzeniu Prezydenta z dnia 27 grud­
nia 1924 r. prawie nigdy nie posiadają. Prowa­
dzenie przedsiębiorstwa wymaga także posia­
dania kapitału, którego owe osoby uprzywile­
jowane również nigdy nie mają. W tych warun­
kach wytworzył się taki stan rzeczy, że kon- 
cesjonarjusze uprzywilejowani nie mogą pro­
wadzić samodzielnie swoich przedsiębiorstw 
i oddają je w eksploatację ludziom, często, nic 
wspólnego z uczciwym handlem nie mającym, 
Liczne są również wypadki, iż koncesje dawa­
ne są osobom, które są tylko formalnie uprzy­

wilejowane, a na korzystanie z dobrodziejstw 
Państwa i Społeczeństwa zgoła nie zasługują. 
To też zdarza się częstokroć, że uprzywilejo­
wana pomienionym rozporządzeniem kategorja 
osób, zrzeka się swych przywilejów, w zupeł­
ności rezygnując z eksploatacji przedsiębiorstw 
wychodząc z założenia, iż brak kapitału oraz 
fachowości uniemożliwia im wykonywanie kon­
cesji, pozatem nie chcą przyczyniać się do wy­
twarzania we własnym łonie specjalnej kategorji 
szczególnie jeszcze uprzywilejowanych osób, 
albowiem nawet w razie odebrania koncesji 
wszystkim nieuprzywilejowanym osobom, jedy­
nie tylko znikomy odsetek (około 10%) uprzy­
wilejowanych uzyska zamierzone zaopatrzenie.

* **

Cała ta akcja była niepoważnie pomyślana, jak 
to zresztą widać z całej treści wniosku, który zatra­
cił nawet charakter demonstracyjny, gdyż posłowie 
N. P. R. w sposób oficjalny wycofali swoje podpisy 
a w podobny sposób zachowali się i przedstawiciele 
Chrześcijańskiej Demokracji.

To też trudno jest przypuszczać, by wniosek 
ten zrobił wrażenie na kimkolwiekbądź w Minister­
stwie Skarbu, a najprawdopodobniej nawet w formie 
pogłosek nie dotarł na ulicę Rymarską.

Zamiast wysunąć realny program nadający się 
do dyskusji w płaszczyźnie nabytych praw przez in­
walidów wojennych, zamiast opracować rzeczowy 
i głęboko przemyślany plan przystosowania swych 
warsztatów do wzajemnej współpracy z zasłużonymi 
ofiarami wojny, panowie restauratorzy zabawiają się 
w czczą gadaninę i pisaninę.

To wprowadza dalszy zamęt i uniemożliwia 
ostateczne zlikwidowanie sprawy pierwszorzędnej wa­
gi dla rzesz inwalidów, która ostatecznie nie może 
być ciągle odkładana ad calendas graecas.

Leaderzy organizacji inwalidzkich winni ze swej 
strony nie zasypiać tej sprawy, a przedewszystkiem 
skierować swe kroki do ministra spraw wewnętrz­
nych, gdyż w jego ręku spoczywa od dłuższego cza­
su projekt nowelizacji ustaw b. ministerstwa zdro­
wia publicznego o t. zw. ograniczeniu i spożyciu wy­
robów alkoholowych. Ustawy te są nieżyciowe, a eo 
ipso demoralizujące i znowelizowanie ich umożli­
wiłoby nareszcie władzom skarbowym jeżeli nie osta­
teczne rozwiązanie tej przewlekłej sprawy, to przy­
najmniej spowodowałyby znaczne ożywienie w na­
dziale nowych koncesji osobom uprzywilejowanmy.

wicz.



WŚRÓD INWALIDÓW W KRAINIE FASZYZMU
Potężny zw iązek inwalidów. Najwczześniejsze ustawodawstwo. Promienne wille w Ancarono i w Anzio.

R Z Y M ,  dnia 18 czerwca 1927 r.

Narodowe Stowarzyszenie Inwalidów włoskich 
(Associazione Nazionale Fra  Mutilatu ed Inwalidi di 
Guerra) badając w ostatnich czasach różnicę form 
opieki społecznej nad inwalidami w poszczególnych 
krajach, biorących udział w wielkiej wojnie, jeszcze 
raz utwierdziło się w przekonaniu, że jednak Wło­
chy na tym polu zajmują bezsprzecznie pierwsze 
miejsce. Przynosi to wielki zaszczyt potężnemu sto­
warzyszeniu, które w ciągu swej 10 letniej pracy 
doszło do tak imponujących wyników.

Zadanie Stowarzyszenia w roztoczeniu opieki 
i okazywaniu jak najszerszej pomocy inwalidom wo­
jennym określiła ustawa z dnia 25 marca 1917 r. 
N 471, która zasadniczo objęła wszystkich tych in­
walidów, których wskazało „Comitato Centrale” sto­
warzyszenia. Ustawa poza głównym i zasadniczym 
problemem zaopatrzeniowym, który znalazł wyczer­
pujący wyraz w rozporządzeniu wykonawczem, za­
kreśliła również w sposób wyczerpujący kwestję po­
mocy lekarskiej, protezowej oraz opieki społecznej 
w jak najszerszem tego słowa znaczeniu.

Jeżeli chodzi o pomoc lekarską, to skoncetro- 
wana ona jest w stowarzyszeniach, otrzymujących 
na ten cel specjalne fundusze. Prawie przy wszyst­
kich sekcjach istnieją specjalne ambulatorja, dosko­
nale wyekwipowane i kierowane przez specjalistów 
lekarzy. Niezależnie od tego istnieją specjalne „Do­
my Kuracyjne”, gdzie proces doleczania określony 
jest specjalnym regulaminem oraz troskliwą opieką 
nad chorymi pensjonarjuszami (przeważnie dla gruźli­
ków). Wśród nich na specjalne podkreślenie zasługują: 
sanatorjum Ancarano i Onafro al Monte w półno-

W yroby koszykarskie są przeważnie i we W łoszech  
wytw arzane przez inwalidów ociem niałych.

cnych Włoszech, sanatorjum nadmorskie Anzio w środ­
kowych Włoszech oraz na południu najnowsze i naj­
piękniejsze na Zielonej Górze w Calabrii. Wszystkie 
te sanatorja powstały dzięki inicjatywie i energji s to­
warzyszenia; będąc ich dziełem łączą w sobie obok 
komfortu i prawdziwego dobrobytu piękną myśl 
ludzką i postęp nowoczesnej wiedzy lekarskiej. To

nie są szpitale wojskowe posępne w swej ciszy i peł­
ne bólu i smutku zaczajonego u wezgłowia chorego, 
to są promienne wille kąpiące się stale w blaskach 
południowego słońca, położone w najbardziej uro­
czych miejscowościach. Schorzały organizm kaleki 
ogrzany w słońcu, skąpany w falach morza, upojony

Inwalidów ociem niałych we W łoszech zaopatrzono  
w małe maszyny do pisania.

balsamicznem powietrzem gór, krzepnie na siłach 
ożywia się i pragnie za wszelką cenę żyć.

Wymowna statystyka jest najlepszym odzwier- 
ciadleniem doniosłej, humanitarnej i społecznej roli 
tych zakładów, w których nawet obchodzenie się 
z chorerni zasługuje na uwagę, gdyż jest par excel- 
lence braterskie, a to z uwagi na powierzenie ich 
kierownictwa towarzyszom broni, którzy w oparach 
swej własnej krwi przelanej na polu chwały pomni 
są więzów łączących ich z ex-kombatantami. Podo­
bne zakłady, lecz zakrojone na nieco skromniejszą 
miarę rozrzucone są wzdłuż całego cudownego wy­
brzeża Ligurji. Oprócz tego powiatowe sekcje Sto­
warzyszenia urządzają w miesiącach letnich specjal­
ne kolonje uzdrowiskowe w okolicach nadmorskich 
lub górskich, które również wykazały wiele dodatnich 
rezultatów.

Specjalnym natomiast typem zakładów, są do- 
my-schroniska dla inwalidów specjalnych. Do naj­
większych w tej kategorji zaliczone są Ariosio w Lom- 
bardji, oraz Mirabello i Galuzzo. Zakład w Ariosio 
przeznaczony jest specjalnie dla inwalidów „para- 
plegiąues” (paraliż nóg skutkiem choroby mlecza pa­
cierzowego). Komfort w zakładzie, którego pozazdro­
ściłby niejeden z najbardziej nowocześnie urządzo­
nych zakładów leczniczych, uroczy zakątek i pogo­
dna egzystencja, są tym jedynym i ostatnim uśmie­
chem życia dla tylu młodych istot złożonych przed­
wcześnie kalectwem. Jeżeli chodzi o zakłady reedu- 
kacyjne, to najciekawszym byłby w Mirabello dla in- 
walidów-ociemniałych, najbardziej wzorowy tego ro­
dzaju instytut, w którym umiejętna reedukacja do­



prowadziła prawie do całkowitej odbudowy umie­
jętności zawodowych u inwalidy i możność pracy, 
w której ci najnieszczęśliwsi szukają pociechy, uko­
jenia i wewnętrznego zadowolenia. Bardzo ciekawe 
są również objawy ofiarności społeczeństwa na rzecz

W nętrze sali sypialnej Sanatorjum dla inwalidów gruźlików  
w Ripaldi w północnej Lombardji.

inwalidów. W odległości kilku kilometrów od Flo­
rencji jest willa Demidoff, nosząca nazwę zacnego 
i hojnego ofiarodawcy, a która jest osłodą życia 40 
inwalidów, opieka nad którymi posunięta znów jest 
do wyszukiwania najbardziej precyzyjnych protez dla 
swych mieszkańców, idąc po linji ich zamiłowania. 
Jeden naprzykład dzięki specjalnej protezie został 
bardzo zdolnym malarzem, drugi natomiast doskona­
łym myśliwym, inny znów kaleka bez ręki i nogi za­
palonym kolarzem. Innym znów giestem ofiarności 
Społecznej — jest willa w Tellicetti, przeznaczona 
przez ofiarodawcę dla ociemniałych.

Bardzo szeroko zorganizowana jest również akcja 
przydziału protez, bezustannie ulepszanych i przy­
stosowywanych do potrzeb inwalidy. Trzydzieści 
specjalnych fabryk protez oraz duża ilość oddziałów 
daje możność inwalidzie zaopatrywania się w naj­
bliższym punkcie swego miejsca zamieszkania.

Specjalny wydział w Stowarzyszeniu bezustan­
nie pracuje nad repartycją i kierowaniem inwalidów 
na kąpiele wodolecznicze do zakładów hydropaty- 
cznych.

Jeżeli chodzi o rozwiązanie najbardziej ważne­
go pod względem państwowym i gospodarczym pro­
blemu zatrudnienia mas inwalidzkich, to ustawa z dn. 
12 sierpnia 1921 r. N 1312 nałożyła obowiązek bez­
względnego przyjmowania inwalidów do pracy w każ­
dej dziedzinie, wychodząc z założenia, że tym rze­
szom przedewszystkiem winna być oddana możność 
brania udziału w ogólnym narodowym dorobku pra­
cy. Ustawodawstwo te w ostatecznej przebudowie 
ustroju państwowego zostało przez Zarząd Główny 
Stowarzyszenia sfinalizowane ostatecznie w specjal­
nym pakcie z syndykatami faszystowskiemi.

W tej dziedzinie ustawodawstwo cierpiało na 
pewne braki o ile chodziło o zatrudnienie elementu 
wiejskiego, ale Stowarzyszenie Inwalidów uporało się 
z tym po uzyskaniu ze strony rządu zgody na stwo­
rzenie specjalnych hipotek rolniczych dla wieśnia­

ków-inwalidów, fundusz których w pierwszym okre­
sie został określony na 30.000 lirów z 5 procento- 
wem odszkodowaniem, później jednak został podnie­
siony do 15 miljonów, a ostatnio rząd Mussoliniego 
podniosł do wysokości 115.000.000 lir, przez co stwo­
rzono tysiące warsztatów rolnych dla inwalidów, 
które są podstawą dobrobytu i zapewnieniem przy­
szłości kilkunastu tysięcy inwalidów i ich rodzin.

Jeżeli chodzi o pewien przejaw wewnętrznej 
organizacji administracyjnej Stowarzyszenia Inwali­
dów, to oczywiście na pierwszy plan wysuwa się 
budowa „ C a s a  M o d r e ” (Domu Matki), gdyż zwią­
zek nie posiadał do roku bieżącego własnej rezy" 
dencji.

W Rzymie — nad brzegiem świętej rzeki mię­
dzy pałacem Sprawiedliwości i Mole D'Adriana sta­
nie wielki monumentalny gmach. Będąc pomnikiem 
na cześć poległych bohaterów, jest dumą pozosta­
łych przy życiu, którzy go wznoszą jako wieczny 
symbol wspomnienia wielkiej wojny i ich wielkiego 
zwycięstwa.

Mniejsze siedliska tego rodzaju istnieją już w ca­
łym szeregu miast, które obok biura stowarzysze­
nia, mieszczą jeszcze bibljotekę, salę naukową i po­
siedzeń, a niejednokrotnie schroniska i hotele, 
fl) ff Mówiąc już o ruchu budowlanym, trzeba pod­
kreślić inicjatywę Stowarzyszenia w kierunku budo­
wy domków wiejskich ze składek członkowskich, uzy­
skując na ten cel jednocześnie 200 miljonów L. od 
rządu. Obliczenia stowarzyszenia wykazują, że z uru­
chomionych tą drogą kooperatym będzie mogło po­
wstać 18.000 domków własnych dla inwalidów wo­
jennych.

Oto synteza dzieła dokonanego przez Stowa-

W nętrze sali jadalnej w łosk iego zakładu reedukacyjnego  
dla inwalidów wojnnych.

rzyszenie, które będąc wyrazicielem sumienia naro­
dowego, oddaje hołd poświęceniu i ofierze, ponie­
sionej przez inwalidę—hołd którego najlepszym wy­
razem jest zbiorowa wola przyczynienia się do po­
myślności, siły i wielkości swego narodu.

Mario-R,



JAKIE CHCIELIBYŚM Y MIEĆ PAPIEROSY?
Znaczne niezadowolenie konsumentów tytoniu 

narastało z dnia na dzień i doprowadziło w rezulta­
cie do pewnych zmian osobowych w Monopolu Ty­
toniowym. Niezadowolenie to objawia się oczywiście 
nie na skutek jakiejś sympatji lub antypatji do zaku­
lisowej gry politycznej czy to na terenie rządu, czy 
też Monopolu, nie jest ono wynikiem walki tytonio­
wego hurtownika z detalistą, osoby uprzywilejowanej 
z kupcem przedwojennym lub innych podobnych pro­
cesów, które naogół nie interesują ogółu konsumen­
tów tytoniowych.

Przyczyna niezadowolenia tkwi bezpośrednio 
w wartości i wyglądzie oddawanego do rąk konsu­
menta towaru.

Przy rozważaniu wartości sprzedawanego arty­
kułu musimy się zgodzić, że najbardziej pociągającą 
siłą nabywczą jest zazwyczaj opakowanie.

Ten napozór drobny szczegół właśnie specjalnie 
był zbagatelizowany dotychczas przez nasz Monopol 
i dopiero w ostatnich czasach przejawia się w tym 
kierunku pewne zrozumienie rzeczy. To co przyczy­
niło się do bogactwa i popularności światowych pro­
ducentów tytoniowych u nas było stale odkładane, 
albo wogóle nie poruszane.

Z chwilę gdy się wykazuje tak olbrzymie zyski, 
czas już było by pomyśleć i o wygodzie konsumen­
tów. Nasze papierosy otrzymują przedewszystkiem 
tandetne opakowanie, które naraża bezustannie kon­
sumenta na straty wynikające z rozsypywania się 
i łamania papierosów, pozatem papierosy nawet lep­
sze gatunki nie są zabezpieczone od wpływów atmo­
sferycznych, są albo wyschnięte w okresie letnim, 
albo też wilgotne i trudne do palenia w okresie zi­
mowym. Ile przekleństwa słyszy się nieraz z ust pa­
lacza, który gniecie na wszystkie strony papieros prze­
siąknięty wilgocią wreszcie rzuca jeden za drugim 
i nie objawia bynajmniej wiele życzliwości pod adre­
sem wprowadzonego monopolu.

Weźmy pierwsze lepsze wyroby zagraniczne, naj­
bardziej popularne i znane gatunki tanich papierosów, 
a jednak każde z nich jeżeli nie mają za opakowa­
nie pudełka kartonowego, w dodatku o miłym i bar­
wnym wyglądzie, to przynajmniej owinięte są w pa­
pier metalowy, lub korkowy wreszcie impregnowany, 
z których każdy ma pewne właściwości ochronne, 
przynajmniej w sensie zabezpieczenia aromatu ty­
toniu.

Przy masowej produkcji jest to wydatek niewiel­
ki, a jednak ile zyskuje sobie sympatji wśród kon­
sumentów.

Nasze średnie gatunki papierosów są tak  jedno­
licie pakowane, że kupujący czy to zaglądając do 
skrzynki inwalidy, czy też rozglądając się po pół­
kach sklepu tytoniowego nie ma przed sobą żadne­
go wyboru i zrezygnacją wymawia nazwę oklepane­
go do znudzenia gatunku papierosów.

Prowadzi to do tego, że pewne gatunki papie­
rosów produkowane są w olbrzymich ilościach, inne

natomiast nie mają wcale popytu i po pewnym cza­
sie wycofywane są z obiegu. Wówczas, gdy stopnio­
wo znikają z rynku poszczególne gatunki papierosów 
produkowanych w fabrykach państwowych, stopnio­
wo podnosi się inicjatywa prywatna. Podróżując ostat­
nio po Małopolsce mogę zupełnie poważnie zapewnić 
Dyrekcję Monopolu, że na przestrzeni od Żywca do 
Zaleszczyk nie spotkał mnie nigdzie zaszczyt zaofia- 
rowaniami papierosów monopolowych, natomiast wszę­
dzie każdy kelner ma wyładowane kieszenie różno­
rodną kolekcją papierosów t. zw. w Małopolsce „ro­
bionych". Nie było bufetu stacyjnego, kawiarni lub 
restauracji, gdzieby nie ofiarowano mi tych wyrobów 
produkowanych z tytoniu o najbardziej egzotycznych 
nazwach i pochodzeniu, dosyć starannie opakowanych 
w różnorodne barwne pudełka, zawierające bądź po 
10 bądź też po 20 sztuk. Istnieje w Małopolsce fa­
bryka gilz, która prawdopodobnie większą część pro­
dukcji swej sprzedaje tym właśnie domowym fabry­
kantom tytoniowym. Ciekaw jestem ile traci na tej 
konkurencyjnej produkcji Monopol i z jaką krzywdą 
dzieje się to hurtownikom i detalistom, wykonywują- 
cym swoją pracę na zasadzie uprzywilejowanej kon­
cesji państwowej.

Drugą natomiast niewygodą wywołującą szem­
ranie u palaczy jest sposób pakowania, będący w po­
ważnej kolizji z zasadami hygieny.

Fabryki państwowe wykorzystują do przesady 
swoje stanowisko i bagatelizują w najwyższym stopniu 
potrzeby konsumenta. Popularne już w Warszawie 
papierosy „egipskie" dotychczas są pakowane prze­
ważnie w setki, co oczywiście zmusza każdego ku ­
pującego do nabywania ich na sztuki. Należę do co­
dziennych klijentów mojego najbliższego skrzynkarza- 
inwalidy i codziennie jestem narażony na to, że po­
czciwy starowina z trudnością przelicza mi pewną 
ilość papierosów, przerzucanych w okresie liczenia 
kilkakrotnie z ręki do ręki i to w dodatku, jak zdo­
łałem zaobserwować zawsze dosyć brudnej, a obecnie 
w upalne dnie dobrze spoconej. Przyglądam się rów­
nież pewnej kategorji „smakoszów", którzy na pra­
wach stałych klijentów kupując aż pięć papierosów, 
wypróbują w palcach sposób nabicia w pięćdziesięciu. 
Nieraz biorąc do rąk  kupiony papieros, żałuję że nie 
należę do zdolnych znawców daktyloskopji, bo miał­
bym możność zbadania ilości ludzkich odcisków pal­
ców na jednym papierosie i wyprowadzenia bardziej 
uzasadnionych wniosków.

Sądzę jednak, że wymienione okoliczności po­
winny skłonić obecną dyrekcję Monopolu Tytuniowe- 
go do jak najszybszego wprowadzenia w życie pro­
jektowanego pakowania papierosów po dziesięć sztuk 
i posunąć się dalej, wprowadzając niezwłocznie zwy­
czaj przedwojenny sprzedawania papierosów w pacz­
kach zawierających tylko 5 sztuk. Ten ostatni ro­
dzaj powinnien mieć specjalnie zastosowanie do pa­
pierosów t. zw. luksusowych.

Jot-en.



R E N T Y  INWALIDZKIE  W
(D alszy ciąg)

Pod naciskiem opinji publicznej 
parlament na wniosek Rady Pań­
stwa uchwalił podwyżkę rent in­
walidzkich o 200 procent, wobec 
czego w początkach 1924-go ro­
ku renty te zostały wypłacone 
już z 600 procentowym dodatkiem 
drożyźnianym, obliczanym na pod­
stawie renty zasadniczej, określo-

Inwalida 100% Rocznie W dowa lub blizki 
Mk. finl. krewny

I stopień 12.600 5.600
II „ 8.750 4.200

III 7.000 3.300

nej przez ustawę z dn. 28 kwietnia 
1919 roku.

Poniższa tabela wskazuje wyso­
kość renty, przypadającej inwali­
dzie, który wskutek ran utracił 
całkowicie zdolność do pracy za­
robkowej, względnie rodzinie po 
poległym uczestniku wojny o nie­
podległość.

W dowa  
i 1 dziecko

7.000
5.250
4.375

W dowa 
i 2 dzieci

8.400
6.300
5.260

Zgodnie z ustawą Państwowo- walidów rentę dodatkową, której
niezależnie od renty zasadniczej wysokość we wszystkich stopniach
wypłaca pewnym kategorjom in- jest identycv czna.

Ta renta dodatkow a wynosi rocznie:

Dla inwalidy z nogą amputowaną poniżej kolana
„ powyżej „

Dla inwalidy z ręką amputowaną poniżej łokcia
powyżej „

Dla inwalidy, który utracił jedno oko 
„ „ „ dwoje oczu
ii a a mowę
„ „ „ zdolność rozrodczą
„ „ „ słuch (całkowicie)

Dla inwalidy, cierpiącego na rozstrój psychiczny

300 Mk. 
400 „
300 „
400 „
300 „
900 „
500 „
600 „ 
500 „
600 „

Powyższa renta specjalna przez 
dłuższy czas wypłacana była w skali 
pierwotnej, określonej przez usta­
wę, chociaż zasadnicze renty pod­
wyższono stopniowo o 600% do­
datku drożyźnianego. Działo się to 
z wyraźną krzywdą dla inwalidów, 
którym ustawa, jako ciężej poszko­
dowanym, zapewnić chciała wyż­
szą rentę, bowiem renta dodatko­
wa w wysok ości, ustalonej przez 
ustawę, jeśli wziąć pod uwagę sza­
lony wzrost drożyzny, sprowadza­
ła się do minimum i zyskiwała cha­
rakter zgoła iluzoryczny.

Los inwalidów, pozbawionych 
kończyn, oczu, mowy, słuchu lub 
cierpiących na chorobę psychiczną, 
był tak ciężki, że Zarząd Związku 
Inwalidów uważał za konieczne 
zwrócić się latem r. 1926 do Mi­

nisterstwa Spraw Socjalnych z proś­
bą o wystąpienie do parlamentu 
z wnioskiem o rozciągnięcie i na 
rentę dodatkową 600% dodatku

źnianym. Dla ogółu inwalidów po­
myślne załatwienie tej kwestji mia­
ło bardzo doniosłe znaczenie, gdyż 
rentę dodatkową otrzymuję 160 
inwalidów, najciężej poszkodowa­
nych, sytuacja których dotychczas 
przedstawiała się niezmiernie kry­
tycznie. Podwyższenie tej renty 
o 600°/° przyczyniło się wydatnie 
do zmniejszenia nędzy panrjącej 
wśród tej najbardziej pokrzywdzo­
nej przez wojnę rzeszy inwalidów.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
Państwowa Komisja Ubezpiecze­
niowa uważa, iż renta dodatkowa 
wypłacana być może tylko tym 
inwalidom, którym amputowano koń­
czynę górną lub dolną t. j. renta 
ta nie jest przyznawana inwalidom, 
którzy, chociaż faktycznie utracili 
całkowicie zdolność władania koń­
czyną (np. usch^Ucie), jednakże 
nie zostali poddani rmputacji. Zwią­
zek Inwalidów, uznając tego ro- 
dzają stanowisko za niesłuszne, 
przedsięwziął kroki, zmierzające 
do zmiany dotychczasowej prakty­
ki, jednakże narazie starania ie 
nie zostały uwieńczone pomyślnym 
rezultatem.

Poniżej podana tabela przytacza 
kilka przykładów, z których wi­
dać, jać wpływa renta dodatkowa 
na kształtowanie się wysokości 
pełnej renty, wypłacanej inwali­
dom b. szeregowcom.

Referat p. Onni Nisonen podaje 
ciekawe szczegóły, dotyczące wy­
starczalności renty inwalidzkiej w 
obecnej jej wysokości. Z danych

Zasadnicza renta 
Renta dodatkowa 
600% dodat. droż. 
Ogółem.....................

drożyźnianego, doliczanego do za­
sadniczych rent inwalidzkich.

Starania Związku Inwalidów po­
parte zostały przez Ministerstwo 
i już 1 stycznia 1926 r. również 
renta dodatkowa wypłacona została 
wraz z 600% dodatkiem droży-

przytoczonych w referacie wynika, 
że inwalidzie, nie posiadającemu 
rodziny na swym utrzymaniu, renta 
wystarcza na zaspokojenie wszyst­
kich niezbędnych potrzeb, gdyż 
najczęściej dalsza rodzina lub zna­
jomi dostarczają mu mieszkania

N oga amputowana 
poniżej kolana

Ręka amputowana 
powyżej łokcia

Niewidom y

400 Mk. 600 Mk. 1.000 Mk.
300 „ 400 „ 900 „

4.200 „ 6.000 „ 11.400 „
4.900 „ 7.000 „ 13.000 „



i środków żywności po cenach sto­
sunkowo niskich. Natomiast renta 
otrzymywana przez inwalidę, obar­
czonego liczną rodziną, w rzadkich 
jedynie wypadkach wystarcza na 
utrzymanie całej rodziny, wobec 
czego żony inwalidów tej kategorji 
zmuszone są dla wyżywienia ro­
dziny zajmować się pracą zarobko­
wą. Onni Nisonen podkreśla, że 
większa część inwalidów wojny 
o niepodległość rekrutuje się z wło- 
ściaństwa i że inwalidzi, którzy 
całkowicie utracili zdolność do pra­
cy, tylko w nielicznych wypadkach 
mają możnpść najmowania robotni­
ków rolnych i prowadzenia swej 
gospodarki wiejskiej na taką skalę, 
jak przed wojną. Częste są nawet 
wypadki, że gospodarstwa tych in­
walidów chylą się stopniowo do 
upadku.

Jak  to wyżej wspomniałem, wy­
płata rent inwalidzkich powierzo­
na została Państwowej Komisji 
Ubezpieczeniowej, która uskutecz­
nia ją w sposób bardzo praktyczny 
i wygodny dla inwalidów, a mia­
nowicie przesyła im renty co kw ar­
tał przekazami pocztowymi.

Poniższe zestawienie wskazuje,

ile osób w okresie czasu od r. pośrednictwem Państwowej Komi- 
1920 do 1925 otrzymało renty za sji Ubezpieczeniowej:

1920 r. 1921 r. 1922 r. 1923 r.
1

1924 r. 1925 r.

O S Ó B:

Zapom ogi doraźne . . 285 111 83 69 47 27

State renty inwalidzkie. 590 713 691 726 762 779

Wdowy, dzieci i inni 
k rew ni................................... 779 816 11 849 874

.
868

!-
713

O gółem 1654 1640 1619 1669 1677 1519

Na pomoc lekarską, środki le- misja Ubezpieczeniowa następujące 
cjnicze, protezy i kuracje w sa- sumy: 
natorjach wypłaciła Państwowa Ko-

1920 1921 1922 1923 1924 1925

Pom oc lekarska, 
środki leczn icze, 
protezy i t. p. . 269135 Mk. 43754 Mk. 24540 Mk. 21391 Mk. 23759 Mk. 7378 Mk.

L eczenie sanato- 
ryjnesuchotników. — : — 372446 Mk. 241070 Mk. 212723 Mk. 171371 Mk. 116005 Mk.

(d. c. n.) K. Win.

EMERYTURY DLA PR AC O W N IKÓ W  UMYSŁOWYCH
Przyjęty przez Radę Ministrów projekt ustawy 

o ubezpieczeniu emerytalnem dla pracowników umy­
słowych znajduje się obecnie na Radzie Prawniczej.

Projekt dzieli świadczenia na dwie grupy: na 
wypadek braku pracy i świadczenia emerytalne.

Ubezpieczony ma prawo do świadczeń na wy­
padek braku pracy, o ile jest zdolny do pracy po­
zostaje nieprzerwanie bez pracy i w sposób przepi­
sany zgłosił swoje roszczenia. Do ubezpieczenia na 
wypadek choroby ma prawo ubezpieczony, który 
z tytułu utraty zajęcia nie posiada prawa do pomo­
cy leczniczej i zasiłków w Kasach Choryeh.

Do renty inwalidzkiej ma prawo ubezpieczony, 
niezdolny do wykonywania swojego zawodu, nieza­
leżnie od wieku. Za niezdolnego do wykonywania 
swojego zawodu uważa się pracownika, który u tra­
cił 50 proc. zdolności do pracy.

Prawo do renty starczej przysługuje ubezpie­
czonemu mężczyźnie po osiągnięciu 65 roku życia 
albo po osiągnięciu 480 miesięcy składkowych, to 
jest 40 lat pracy i ukończeniu 60 roku życia. Ko­
biety mają prawo do renty starczej po przekrocze­
niu 65 roku życia, albo po osiągnięciu 420 miesięcy 
składkowych, to jest 35 lat pracy i ukończeniu 52 
roku życia.

Do pomocy lekarskiej ma prawo ubezpieczony, 
który po wyczerpaniu okresu zasiłkowego z Kasy Cho­
rych jest nadal chory.

Do renty wdowiej ma prawo wdowa, o ile 
śmierć małżonka nastąpiła conajmniej po upływie 6 
miesięcy od dnia zawarcia małżeństwa, oraz o ile 
zawarcie małżeństwa nie nastąpiło po przekrocze­
niu przez ubezpieczonego 55 roku życia.

Prawo do renty sierocej posiada każde dziecko 
poniżej lat 18, oraz po 18 roku życia w razie ułom­
ności cielesnej lub umysłowej. — Dzieci kształcące 
się w publicznych zakładach naukowych, mają p ra­
wo do renty aż do ukończenia studjów, jednak nie 
dalej, jak do 24 roku życia.

Dzieci nieślubne mają w stosunku do matki te 
same prawa, jak i dzieci ślubne.

Prawo do jednorazowej odprawy ma ubezpie­
czony, który jest inwalidą, a nie przebył wymagane­
go ustawą okresu oczekiwania, wdowa, sieroty, albo 
matka ubezpieczonego po śmierci żywiciela. Okres 
wyczekiwania oznacza należenie do świadczeń w okre­
ślonym czasie

Okres ten w dziale ubezpieczeń od bezrobocia, 
wynosi 6 miesięcy składkowych, w dziale świadczeń 
emerytalnych 60 miesięcy składkowych.



Z A O P A T R Z E N I E  I N W A L  W

nicą według procentualńej niezdolności do zarobko­
wania, których zaopatrzenie wypłacalne było w dniu 
31 grudnia 1926 r.

W roku 1925 było inwalidów uprawnionych do 
zaopatrzenia 126.317, tak  że w ciągu roku 1926 licz­
ba ich się zmniejszyła wskutek zgonu, usamodzielnie-

Jako opieką charitacyjną uważa się leczenie 
inwalidów wojennych, wydawanie protez, szkolenie 
inwalidów wojennych, udzielanie pożyczek, zaliczek 
na zapomogi, udzielanie licencji tytoniowych, [kine­
matograficznych, restauracyjnych i inne dawanie mo­
żności zarobkowania, przydział ziemi, oraz inny spo-

W ubiegłym  m iesiącu Paryż uroczyście przyjmował del£*acię inwalidów belgijskich oraz wdowy po w alczących  
bohaterach. M iędzy innymi Prezydent Rzeczypospolitej ' rancuskiej p. Doum ergue wydał podw ieczorek na cześć  
bohaterów, którzy z godnym podziwu m ęstwem  wal<$^ u boku swych sojuszników . Na ilustracji widzim y 
delegację inwalidów w chwili dekorowania ich orderem r̂atlcuskiej Legji H onorowej. Na pierwszym  planie g e n e ­
rał Gouraud, gubernator Paryża (bez ręki), który w r0̂ u ^biegłym odw iedził W arszaw ę, dekorując belg ijskiego  
porucznika-inwalidę H eusschen (niew idom ego, bez ręki i^ u nóg) całuje go w edług przyjętego cerem onjału w twarz.

Opiekę nad poszkodowanymi podczas wojny 
roztacza Ministerstwo Opieki Społecznej w Pradze 
z podwładnymi mu Krajowemi Urzędami opieki nad 
poszkodowanemi podczas wojny w Pradze, Brnie, 
Bratislavie oraz Referatem Opieki Społecznej przy 
Zarządzie Cywilnym Rusi Podkarpackiej w Uzhoro- 
dzie jakoteż podporządkowanymi im władzami po- 
wiatowemi pierwszej instancji.

Urzędy te opiekują się tylko poszkodowanymi 
podczas wojny pochodzącymi z szeregów wojska, pod­
czas gdy o poszkodowanych podczas wojny z pośród 
gażystów, troszczy się Ministerstwo Obrony Narodo­
wej w Pradze.

Państwową opiekę nad poszkodowanymi pod­
czas wojny normuje cały szereg ustaw, a przedew- 
szystkiem ustawa ramowa z dnia 8-go kwietnia 1919, 
No. 199 za „poszkodowanych podczas wojny". 

Uważani są:
a) inwalidzi, obywatele Republiki Czeskosło- 

wackiej, których zdolność do pracy chwilowo lub na 
stałe obniżyła się, wskutek ran lub choroby, której 
się nabawili,

1. w służbie wojskowej,
2. przy czynnościach wojskowych, do któ­

rych zostali powołani według ustawy z dnia 12 
grudnia 1912 r. u. rz. No. 236, lub też jako 
funkcjonarjusze kolejowi;

3. w niewoli;
b) osoby zależne od wymienionych pod lii a) 

na utrzymanie których obowiązani są ci ostatni na 
mocy ustawy łożyć;

c) pozostali po zmarłych lub zaginionych oso­
bach, wymienionych sub a), na których utrzymanie 
osoby te za życia były ustawowo obowiązane łożyć.

Państwo troszczy się o poszkodowanych pod­
czas wojny

1) przez wypłatę zaopatrzenia,
2) przez tak zwaną pieczę charitacyjną. 

Ustalenie tych zapomóg, przekazywanie ich, wy­
płatę, oraz inne postępowanie połączone z wy­
płatą zapomóg przewiduje ustawa z dnia 20 lu­
tego 1920 r. No. 142 Zb. u. i r. w brzmieniu 
ustawy z dnia 25 stycznia 1922 r. No. 39 Zb. 
ust. i rozp.

L i c z b a  i n w a l i d ó w  u p r a w n i o n y c h d o 
z a o p a t r z e n i a  w Czechosłowacji oraz inwalidów- 
obywateli czeskosłowackich, zamieszkałych za gra­

niu się, utraty zaopatrzenia z powodu wyższych do«* 
chodów z zatrudnienia, przydzielenia sklepów z wy­
robami tytuniowemi i t. d. o 9.900 osób.

W ubiegłych latach liczba inwalidów uprawn. 
do zaopatrzenia wynosiła: w r. 1924 — 132.535, w r. 
1923 =  155.588.

Wypłacono w koronach czeskosłowackich (patrz 
tabelka na str. 34).

sób zabezpieczenia i polepszenia bytu inwalidów 
wojskowych.

Opiekę tę normują rozporządzenia rządowe oraz 
orzeczenia władz. Leczenie odbywa się w zakładach 
publicznych i prywatnych na koszt państwa. Dla in­
walidów nieuleczalnych i bezwładnych państwo za ­
łożyło i utrzymuje trzy własne zakłady, jeden na 
Morawie i dwa na Słowaczyźnie.

S Ł O W A C J I

Stopień niezdolności do pracy inwalidów wo- 
ennych ustalają specjalne komisje społeczno-lekar 

skie, w których, jako w instancji odwoławczej, za­
siadają oprócz przedstawicieli zainteresowanych władz 
oraz lekarza fachowca również przedstawiciele posz­
kodowanych podczas wojny.

Społeczno-lekarskie oględziny wszystkich inwa­
lidów w przeciągu całego tego okresu wymagały na­
kładu Koron czeskich 16,961.161, koszta administra­
cji za cały czas Koron czeskich 121,970.997.

Wyżej wymieniona opieka ustawowa i charita- 
cyjna wymagała dotychczas nakładu Koron czeskich 
3,564.380.121.

Wydatki administracyjne stanowią zatem nieca­
łe 3% wydatkowanych środków budżetowych.

W roku na zapom ogi na leczen ie  
zwyczajne

na am puto­
w anie zwycz.

Radę
Doradczą

1920 22,117.435 7,032.992 1,685.382 2.120

1921 79,572.963 6,249.774 7,809.933 1.971

1922 127,602.166 13,873.266 9,203.686 18.598

1923 192,955.630 819.664 14,056.972 20.890

1924 180,610.471 764.001 9,361.708 8.542

1925 150,572.894 602.564 11,239.676 7.587

1926 133,205.655 467.234 10,884.566 6.985

Ogółem 886,657.214 29,814.505 64,241.923 66.643

W roku na dodatek  
drożyźniany

na leczen ie  
nadzwycz.

na amput. 
nadzwycz.

O p ie k a  ch a ri- 
ta c y jn a  dla  

w sz ystk . poszk.

1919 1,079.399 — 4,998.423

1920 7,399.599 1,340.815 4,355.276 15,110.158

1921 27,288.012 4,608.589 2,627.032 15,225.087

1922 65,685.738 2,907.164 2,731.102 16,089.456

1923 86,591.485 151.839 970.231 8,054.211

1924 79,545.220 220.473 818.855 7,868.353

1925 68,142.250 187.960 1,004.492 3,545.432

1926 59,399.636 122.480 933.790 3,363.298

Ogółem 394,052.640 10,618.719 13,440.778 74,254.239



zasadnicze zaopatrzenie inwalidów bez dodatku droź. i na dzieci w Kor. czesk .
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Praga dnia 12 maja 1927 r. Dr. Nedoma.

Ze Zjazdu Przewodniczących Kółek i Grup Związku Inwalidów 
Wojennych R. P. Województwa Poznańskiego

(N a podstawie materjałów nadesłanych przez Wojewódzki Związek w Poznaniu)

Zjazd zagaił przewodniczący Wielkopolskiego 
Zarządu Wojewódzkiego Związku Inwalidów Wojen­
nych Rrzeczypospolitej Polskiej. Ludwik Stachecki 
okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej, przyczem równocześnie powitał przedstawi­
cieli władz, a mianowicie: p. majora Migdałka przed­
stawiciela Ministerstwa Spraw Wojskowych Depar­
tament Sanitarny, p. radcę Wołłowicza z Wojewód- 
twa Poznańskiego Wydziału Pracy i Opieki Społecz­
nej, p. Doktora W nęka Naczelnika Wydziału Kon­
cesyjnego przy Wielkopolskiej Izbie Skarbowej, p. 
Szmańdę przedstawiciela Wielkopolskiej Izby Skar­
bowej Wydział VI Emerytur i rent, p. W einerta 
przedstawiciela Okręgowego Urzędu Ziemskiego oraz 
członka Wydziału Wykonawczego Zarządu Głów­
nego Związku Inwalidów Wojennych p. Gotowałę.

W prezydjum zajęli miejsce członkowie Zarządu 
Wojewódzkiego Związku Inwalidów Wojennych Rze­
czypospolitej Polskiej Stachecki, Mechliński, Szuł- 
czyński, Koralewski, Barczewski, Organiściak oraz 
Kolasa jako protokolant.

Pierwszy referat w sprawach koncesyjnych i rol­
nych wygłosił przedstawiciel Zarządu Głównego Związ­
ku Inwalidów Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej 
p. Gotowała, który przedstawił dokładnie obecny 
stan w tej dziedzinie.

Następnie przewodniczący Zarządu Wojewódz­
kiego Związku Inwalidów Wojennych Rzeczypospo­
litej Polskiej Stachecki wygłosił referat organizacyjny,

oraz dążenia naszej organizacji, nadmieniając również 
że Zjazd dzisiejszy planowany był pierwotnie w po­
łączeniu z manifestacją uliczną. Wskutek tego, że 
w międzyczasie pewne postulaty Związku Inwalidów 
Wojennych zostały załatwione wobec czego odstą­
piono od pierwotnie planowanej demonstracji. W dal­
szym ciągu p. Stachecki wskazywał jak winna wyg­
lądać sprawa koncesyjna oraz sprzeczność i w po­
stępowaniu władz w tejże dziedzinie w stosunku do 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
27 grudnia 1924 roku odnośnie do przeprowadzenia 
rewizyj koncesji.

Następnie przemawiali przedstawiciele władz, 
jako pierwszy p. major Migdałek, który oświadczył, 
że Ministerstwo Spraw Wojskowych traktuje zawsze 
sprawy inwalidzkie przychylnie. Powyższe przemó­
wienie nagrodzono burzą oklasków przez zebranych 
przewodniczących. Również wyjaśnił pewne sprawy 
koncesyjne Naczelnik Doktór Wnęk.

W dyskusji zabierali głos poseł Bigoński, oraz 
20 przewodniczących, między innemi Szułczyński 
przewodniczący Okręgowego Koła Związku Inwa­
lidów Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej w Pozna­
niu, którzy szeroko i dobitnie poruszali sprawy: kon­
cesyjne, zaopatrzeniowe, rent zaległych, dodatku dla 
ciężko okaleczałych, postępowanie komisji rewizyjno- 
lekarskiej, komisji odwoławczej oraz sprawy odno­
szące się do Okręgowego Urzędu Ziemskiego.

Po dyskusji zabrał głos przedstawiciel Okręgo­



wego Urzędu Ziemskiego, który wyjaśnił sprawy po­
ruszone przez zebranych.

Poczem Zjazd zamknięto uchwalając następu­
jącą rezolucję:

1) Ustalenie renty w złotych jako prawnym 
środku płatniczym. Zaopatrzenie jest bowiem obli­
czane dotąd w markach i przeliczane na złote.

2) Wypłaty dodatku dla ciężko poszkodowa­
nych ustanowionego ustawą z dnia 18 marca 1921 r. 
Dodatek ten wskutek obliczania renty w markach 
nie jest dotąd wypłacany.

3) Wypłaty zaległych rent w myśl rozporzą­

dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
27 grudnia 1924 r.

4) Państwowej pomocy lekarskiej, albowiem 
inwalida względnie, wdowa nie będąca ubezpieczona 
w Kasie Chorych pozbawiona jest wszelkiej opieki 
i pomocy.

5) Uregulowanie sprawy wymiany akt inwa­
lidzkich pomiędzy Niemcami a Polską.

6) Reorganizacji Komisyj Odwoławczych w tym 
kierunku, by w Komisji tej zasiadywać mogli przed­
stawiciele poszkodowanych wojną, dotąd bowiem 
skład Komisyj Odwoławczych jest złożony jedynie 
z urzędników zależnych od Skarbu Państwa.

Na pam iątkę sprow adzenia prochów Króla Ducha, znakomity artysta-rzeźbiarz W ładysław Gruberski wy­
bił pamiątkowy m edal który ukazał się w przedaży w niewielkiej ilości. P rzep iękna ta płaskorzeźba  
winna się  znaleźć w każdym polskim  domu. Inwalidzi oraz koła^pow iatow e mogą nabywać ten medal 

bądź u autora, bądź też w adm inistracji „Głosu" za opłatą 10 złotych.

Ż Y W Y  P O S Ą G  C I E R P I E N I A
P ew nego w ieczoru niedzielnego w por­

cie m arsylskim  zdarzyło się  coś, co brzmi 
jak niesam owita opow ieść , a jednak jest fa­
ktem  rzeczywistym .

Na Q uai des B elges, gdzie popołudniu  
rybacy sprzedają przechodniom  swój św ie­
ży połów, utw orzyło się  zbiegow isko. Na 
drewnianej skrzyni, niby posąg żywy, stał 
bez ruchu wsparty na karabinie żołnierz  
w pełnem  umundurowaniu. Zamiast oczu  
miał dwie straszne czerw one jamy, twarz 
białą jak kreda, okrytą straszliw em i bli­
znami od oparzelin. Na głow ie miał hełm  
stalow y. Na skrzyni była przybita ta b licz ­
ka, na której napisano w ielkiem i literami: 
„Jestem inwalidą wojennym, utraciłem  
wzrok, trzy razy przechodziłem  operację  
brzucha, granat poszarpał mi błony bę­
benkowe w uszach, niezdolny jestem  do 
pracy, żona moja i dzieci nie mogą wyżyć 
z mojej pensji inwalidzkiej, ponieważ pań­
stwo nie m oże dla mnie w ięcej uczynić, 
m uszę obrać tą drogę, aby nie umrzeć 
z głodu. Proszę o jakiś skromny datek  
i dziękuję wam w szystkim  sercem  prze­
pełnionym bólem ”.

O byw atele Marsylji stali przed żywym  
posągiem  ludzkiego cierpienia bez słowa,

ogarnięci najwyższem  współczuciem  i zgro­
zą. Nikt nic nie mówił, słychać było ty l­
ko brzęk m onet padających na mały ta ­
lerz. Auta objeżdżały to  m iejsce. U spoko­
ili się  nawet hałaśliwi sprzedaw cy ostryg. 
Żywy posąg trwał bez ruchu, spoglądając  
swem i na zaw sze zagasłem i oczym a w dal 
bezkresną, wsparty na karabinie w kam ien­
nej postaw ie ślepy  i głuchy.

Na ulicy C annebiere zapłonęły już z ie ­
lone i czerw one św iatła w kinach i loka­
lach tanecznych. Z eleganckich  lokalów  
na wybrzeżu zaczęły dolatywać p ierw sze  
tony muzyki jazzowej. M onety ciągle pa­
dały na talerz.

T ego w szystk iego nie w idział i nie sły ­
szał ten żywy posąg n ieszczęścia  w ojen­
nego. Nie widział ani św ia te ł na w ielkiej 
ulicy, ani twarzy pięknych kobiet, nie sły ­
szał gwaru panującego w porcie, gw izdu  
syren okrętow ych, ani tonów charlestona, 
kto w ie, m oże ten ślepy  i głuchy inw ali­
da widział przed sobą jakieś tajem ne kra­
iny w ieczności i słysza ł trąby sądu o sta ­
tecznego .



ZAOPATRZENIE INW ALID ÓW  WOJENNYCH W  AUSTRJI
WIEDEŃ, Czerwiec 1927 r.

Zaopatrzenie inwalidów wojen­
nych musi przyjąć za pierwszą za­
sadę przywrócenie inwalidom moż­
ności zarobkowania, czyli brania 
po dawnemu udziału w normalnem 
życiu ekonomicznem społeczeństwa, 
a o ile zaś jest to zupełnie lub 
częściowo niewykonalne należy za­
pewnić inwalidzie utrzymanie bądź 
za pomocą wyznaczonej mu renty, 
bądź też przyjmując go do odpo­
wiedniego zakładu przytułku.

Obowiązujące w Austrji w chwi­
li zakończenia wojny światowej 
wojskowe prawo o zabezpieczeniach 
nie było, jak się okazało w prakty­
ce, na wysokości tych założeń. To 
też zaraz w pierwszych czasach 
swego istnienia zagw arantow ała  
Rzeczpospolita Austryjacka zarów­
no swym inwalidom, jak osieroco­
nym przez wojnę rodzinom prawo 
odszkodowań w ustawie z 25 kwie­
tnia 1919 roku.

Zasadniczem dążeniem tej ustawy 
jest przywrócenie inwalidzie zdro­
wia przez odpowiedni proces lecz­
niczy, a przynajmniej ulżenie jego 
kalectwu za pomocą protez i temu 
podobnych środków ortopedycz­
nych i terapeutycznych i umożli­
wienie mu w ten sposób podjęcia 
na nowo swego zawodu. Jeżeli zaś 
stan zdrowia, rodzaj poszkodowa­
nia fizycznego nie pozwala inwali­
dzie na powrót do dawnego zaję­
cia, to przysługuje mu prawo żą­

dania wyszkolenia bądź w przysto­
sowaniu do jego zmienionych w a­
runków metodzie tegoż zawodu, 
bądź też w innym zawodzie, cał­
kowicie dostępnym dla jego wa­
runków fizycznych. Można w ten 
sposób osiągnąć przywrócenie ofia­
rom wojny pełnej zdolności kon­
kurencyjnej. I tu jednak wzmożo­
ny stan bezrobocia nastręczał po­
ważną trudność, celem zapewnie­
nia pracy inwalidom względnie wy­

leczonym i wyszkolonym, wyszło 
w dn. 1 października 1920 r. pra­
wo o zatrudnieniu inwalidów wo­
jennych, mocą którego niektóre 
rzemiosła są obowiązane zatrudniać 
stale na 20 pracowników jednego 
inwalidę, a mianowicie: górnictwo, 
warsztaty monopoli państwowych, 
rolnictwo i przemysł leśny; w ten 
sposób państwo zabezpiecza z gó­
ry możność zarobkowania przeszło 
35% ofiar wojny. Pozatem na mo­
cy rozporządzenia z 18 maja 1919 
roku, oraz 4 lipca 1919 roku, przy­
znano inwalidom pierwszeństwo 
w obejmowaniu zwolnionych z mo­
nopolu dystrybucji, oraz w otrzy­
mywaniu zamówień na dostawy 
i roboty rządowe. Inwalidzi korzy­
stają też ze szczególnych ułatwień, 
gdy chodzi o koncesje na kine­
matografy.

Ustawami z dn.: 27 stycznia 1921 
roku, z 15 lipca 1921 roku i z 18 
lipca 1924 roku, zobowiązało się

państwo przyjmować w niektórych 
wypadkach inwalidów do stałej 
służby państwowej bez prawa wy­
mówienia i przyznać mu przywi­
leje, jako to: doliczenie lat służby 
wojskowej i dodatki do pensji.

W tych wypadkach, w których 
zdolność zarobkowania nie może 
być przywrócona inwalidzie, przy­
sługuje mu z tytułu ustawy o od­
szkodowaniach prawo do renty in­
walidzkiej, której wysokość jest za­
leżna od stopnia umniejszenia jego 
zdolności zarobkowych, zarówno 
jak od ilości dzieci do wychowania 
na co udzielane bywają sumy do­
datkowe. Tam, gdzie zachodzi ab­
solutna niezdolność do pracy, otrzy­
muje inwalida rentę, zapewniającą 
mu całkowite utrzymanie, przyczem, 
o ile potrzebuje szczególnej opie­
ki i pielęgnacji, może zażądać za­
miany zapomogi gotówkowej na 
stały pobyt w przytułku.

Prawo w odszkodowaniach roz­
ciąga się poza bezpośrednio posz­
kodowanymi również i na rodziny 
inwalidów i poległych. Bierze ono 
pod uwagę nietylko wdowy i sie­
roty ale i rodzonych lub przybra­
nych rodziców lub opiekunów, poz­
baw ione  ro d z ic ó w  rodzeństwo, 
ewentualnie dziadków, towarzyszkę 
życia, przybrane dzieci.

O słuszności pretensji wnoszo­
nych na zasadzie prawa o odszko­
dowaniach rozstrzygają komisje od­
szkodowań inwalidzkich, którym 
pomagają (w kwestjach informa­
cji głównie) władze gminne. W ad­
ministracji zaopatrzenia inwalidów

Prosty przyrząd pom ysłu architekta W olffa, 
um ożliw iający inwalidom  bez reki granie 

w karty.

Rodzaj protezy niem ieckiej, która jak widzim y na ilustracji um ożliw ia  
kapitanowi z am putowaną lew ą nogą już na czwarty tydzień  po 

operacji dosiadania konia.



wojennych mają sami inwalidzi 
zapewniony głos doradczy.

Dopełnieniem koniecznem praw­
nego zabezpieczenia inwalidów jest 
dobroczynna pomoc sporadyczna. 
Szerokie pole działania nastręcza 
się tu opiece społecznej np.: zało­
żenie warsztatu pracy, tam, gdzie 
jest wyszkolenie i względna spaw- 
ność fizyczna a niema kapitału, 
albo też akcja na szerszą skalę, 
obejmująca grupy inwalidów, ich 
dzieci lub sieroty po poległych, jak

K R O N I K A
O r y g in a ln y  p o m y s ł  p a r a s o lo w y  

i n w a l id ó w  w a rs za w sk ic h

D o kom isarjatu rządu m. W arszawy zwró­
ciło się  grono inwalidów z prośbą o udzie­
len ie im koncesji na założen ie  w m ieście  
stacji z parasolam i do wynajęcia. W razie 
d eszczu , przechodnie m ogliby za drobną 
opłatą w ypożyczać od inwalidów parasoli. 
P araso le  te  wydawane będą bez kaucji, 
za okazaniem  dowodu osob istego . Odbiór 
w ypożyczonych parasoli odbywać się  bę­
dzie codziennie rano. N ależy zaznaczyć, 
że inwalidzi przyjęli pomysł z zagranicy, 
gdzie  w niektórych m iastach istnieją tego  
rodzaju w ypożyczalnie.

U lgi d la  in w a l id ó w  w o jen nych

Inwalidzi wojenni, którzy wnosili poda­
nia do P aństw ow ego Banku Rolnego o po­
życzki, m usieli przedstaw iać ostem plowane  
załączniki zarówno władz skarbowych jak 
i adm inistracyjnych.

M inister Pracy i O pieki Społecznej zwró­
cił się okólnikiem  z dn. 15 lipca do w szy st­
kich wojew odów  i Komisarza Rządu na 
m. st. W arszawę o wydanie podległym  
w ładzom  administracyjnym zarządzenia, 
zm ieniającego procedurę dotyczącą załą­
czników  do podań w noszonych przez in­
walidów wojennych do P aństw ow ego Ban­
ku R olnego o pożyczki na cele  produkcyjne.

Zmiany, o których mówi okólnik, po le­
gają na zezw olen iu  na traktow anie infor­
macji władz skarbowych, że petent po­
siada koncesję, oraz informacji władz skar­
bow ych o w ysokości ogólnych dochodów  
petenta na równi z zaśw iadczeniem  władz  
skarbowych o w ysokości ogólnych docho­
dów petenta.

W spomniane informacje, które będą w y­
dawane inwalidom , mają być wolne od 
opłat stem plow ych podczas gdy zaśw  ad- 
czenia podlegają opłacie. Również wolne  
mają być od opłat stem plowych zaśw iad­
czenia władzy administracyjnej, że petenci 
są inwalidami wojennymi i posiadają k sią ­
żeczkę inwalidzką, podczas gdy poświad- 
ęzenia przez w ładze ądm inistacyjne odp i­

to zorganizowanie wakacji (kolonje) 
lub też np. akcja odzieżowa. Za­
opatrzenie dobroczynne czerpie po 
części ze środków co rok w bud­
żecie przewidzianych i zatwierdzo­
nych, po części z darów dobrowol­
nych, a wreszcie z funduszu utwo­
rzonego prawnie statutem z 18 grud­
nia 1919 roku, z majątku rodziny 
Habsburgów Lotaryńskich. Czysty 
dochód z tego funduszu został przy­
znany utworzonemu w łonie Mini- 
sterjum Funduszowi dla Ofiar Woj­

su książeczk i inwalidzkiej podlegają opła­
cie.

Także wolne mają być od opłat dek la­
racje poręczycieli, że podpiszą w eksle. 
U 'obec tego wskazane jest, by inwalidzi- 
petenci posługiwali się  wyżej wym ienione- 
mi zaświadczeniam i i informacjami, celem  
uniknięcia zbędnych kosztów  przy załą­
cznikach do podań.

ny w którego administracji mają 
inwalidzi również głos doradczy.

Liczba osób, korzystających z za­
pomóg pieniężnych z racji prawa 
o odszkodowaniach wynosiła 30 
września 1924 roku 43.136 inwali­
dów z dodatkową rentą dla 43.518 
dzieci; 32.051 wdowy wojenne; 
81.537 sieroty (w tern 75.118 poje- 
dyńczo, 6.419 podwójnie osieroco­
nych), oraz 25.736 różnych pozo­
stałych krewnych.

Em - er.

niem idei współpracy m iędzynarodow e 
otrzym ają medal F idac’u, wykonany z na­
grodzonego w pierw szej linji modelu.

Zapisy do tego  konkursu zostały już na­
desłane z P olski, Francji (także z Marok- 
ka), z Belgji i ze Stanów  Zjednoczonych; 
w krótce nadejdą zapisy z Italji, Rumunii, 
Jugosław ji, W ielk iej Brytanji i C zech o­
słowacji.

K onku rs  a r t y s t y c z n y  F id a c ’u

W ystaw a gipsow ych m odeli, medalu ho­
norowego F idac’u, jaka odbędzie się  w  l i ­
stopadzie r. b. w Paryżu, w centrali Fi- 
dac’u (96, rue <le 1’ U niversite), • będzie  
miała w ielk ie pow odzenie, o ile można

Termin p r e k lu z y jn y  d la  r e j e s t r a c j i

R ozporządzenie p. Prezydenta określiło  
termin prekluzyjny dla zgłoszen ia  roszczeń  
o zaopatrzenie ze skarbu państw a inwa­
lidom b. armji Petlury, Bałachowicza, i Po- 
remykina na dzień 16 czerw ce 1927 roku.

Państwowa hodowla psów -przew odników  dla niewidom ych w B ydgoszczy

sądzić z licznych listów , otrzym ywanych  
przez sekretarjat F id ac’u, z różnych kra­
jów sprzym ierzonych, a proszących o in­
formacje co do szczegółów  konkursu.

W  konkursie mogą brać udział w szyscy  
byli wojskowi krajów sprzym ierzonych, 
jak również m łodzi ludzie do lat 28-mu. 
Nagrody, ofiarowane przez generała L. R. 
G ignilliat’a dow ódcę Am erykańskiej Aka- 
demji W ojskowej w Gulver, Indiana (St. 
Zj), wynoszą 200 dolarów, 100 dolarów  
i 50 dolarów.

Co roku, te instytucje w ychow aw cze  
każdego kraju sprzym ierzonego, które naj­
lepiej będą pracowały nad rozpow szechnie­

Dom d la  um ys ło w o  chorych.

W obec tego, że ilość reflektantów do 
domów zam kniętych maleje, natom iast usta­
w iczn ie pow iększa się ilość um ysłow o-cho- 
rych inwalidów, projektowane jest otw ar­
cie w jednym z dotychczasow ych domów  
specjalnego zakładu na 100 osób.

In w a lid z i  m a jo w i .

W  związku z zeszłorocznem i wypadka­
mi Komisarjat Rządu zakw alifikow ał o sta ­
tecznie do sta łego  zaopatrzenia 42 w do­



wy po zabitych oraz przeszło 200 inwali­
dów. M inisterstwo Pracy przyznało im za­
opatrzenie z budżetu tak zwanych „darów 
z ła sk i”.

Z y s k i  „Ruchu”.

M. P. i O. S. scedow ało umowę z „Ru­
chem 11 M inisterstwu Komunikacji, zastrze­
gając sob ie szereg  św iadczeń, a mianowi­
cie nadal w k ioskach  mają być zatrudnia­
ni inwalidzi oraz 30%  zysków należnych  
rządowi.

Najw. Izba Kontroli zarządała, aby su ­
my z tego tytułu nie były w ypłacane na 
zapom ogi dla poszczególnych tow . pom o­
cy inwalidom, a były zarachowane na od­
pow iedni paragraf budżetu M inisterstwa.

Dom p r a c y  d la  oc iem nia łych .

W wyniku konferencji przedstaw icieli 
ministerjum pracy i opieki społecznej, ko- 
misarjatu rządu i m agistratu m. stoł. W ar­
szawy, projekt zorganizowania w  sto licy  
Domu pracy dla ociem niałych, niezdolnych  
do zarobkowania, jest już blizki realizacji 
O bjekt na pom ieszczen ie projektow anego  
domu upatrzono; obecnie toczą  się  pertra­
ktacje w sprawie jego wydzierżawienia.

W edług projektu dom ten ma być w zo­
rowo urządzony i będzie zawierał narzę­
dzia i w arsztaty do koszykarstwa, szczot- 
karstwa, wyrobu torebek itp., przyczem  na 
początek ma dać pom ieszczen ie i zajęcie  
conajmniej 50 do 60 ociem niałym , przede- 
w szystkiem  z W arszaw y, w miarę zaś roz­
woju, także z innych m iast Polski.

K oszta urządzenia i w yposażen ia  Domu 
pracy poniosą wspólnie: min. pracy i op ie­
ki społecznej i m iasto.

P o m o c  in w a l id o m  w ojsk  obcych.

W  roku ubiegłym  M inisterstwo Opieki 
Społecznej w ypłaciło 2.900 zł. na doraźne  
zapom ogi dla inwalidów-gruzinów, 5135 zł. 
azylantom zam ieszkującym  w Strzałkowie  
za pośrednictwem  R osyjskiego Komitetu  
oraz złotych 352.544 organizacjom  ukra­
ińskim.

O d s ło n ię c ie  ta b l ic y

W  paryskim „H otel des Inwalides” od­
słon ięto  uroczyście tablicę pamiątkową, 
przeznaczoną dla upam iętnienia mo . entu 
pierw szego przebycia pustyni Sahary. Na 
odsłoniętej tab licy  w idnieje następujący na­
pis: „1898 — 1900, Francuska misja Fou- 
reau —  Lamy po raz pierw szy przebyła  
Saharę".

Wózki d la  in w a l id ó w  p r z e d w o je n n y c h

W ojskow a Fabryka Protez I-go Szpi­
tala O kręgow ego w W arszawie pismem  
L. 2.999127 z dnia 17.VI 1927 r. pow iada­
mia, że inwalida przedwojenny, o ile ka­
lectw o jego jest związane ze służbą woj­
skową, otrzym ać m oże w ózek na zasadzie  
zaopatrzenia z w łaściw ego P. K. U. i sta ­
wienia się  na kom isję protezow ą, która 
postawi w niosek o przyznanie bezpłatn e 
wózka do decyzji Departam entu VIII Sa­
nitarnego.

W  innych wypadkach w spraw ie w óz­
ków, decyduje bezpośrednio  Departam ent 
VIII Sanitarny.

U r o c z y s to ś c i  w ko łach  p o w ia to w y c h

Dnia 10 lipca b. r. w W yszysku w oje­
w ództw o poznańskie m iejscowi inwalidzi 
obchodzili uroczystość 5 -lecia  istnienia  
koła oraz akt pośw ięcenia sztandaru. P ro­
tektoratem  uroczystości był m iejscowy  
starosta. Podobne uroczystości odbyły się  
również w Bielsku na Śląsku, w Lubaczo­
w ie wojew. Lwów, W ejherowie, w je że w ie  
oraz w Grodzisku podwarszawskim . Foto- 
grafje z uroczystości będziem y zam ieszczać  
w miarę ich nadejścia.

S z p i t a l  d la  u m ys łow o-ch orych

A czkolw iek dla inwalidów zarezerw ow a­
ne jest 30 łóżek w szpitalu w Lublińcu  
oraz po kilka łóżek  w innych szpitalach, 
M inisterstwo O pieki Społecznej zm uszone  
było do w ydzierżaw ionia w D rew nicy t e ­
renów sanatorjum dr. R ychlińskiego i tam  
buduje specjalny pawilon dla um ysłowo- 
chorych.

M iły  w e te ra n

D o władz wojskowych wpłynęło n ie­
dawno podanie od starca 85-letn iego, k tó­
ry prosił o przyznanie mu prawa do em e­
rytury w ojskowej, jako uczestnikow i po­
w stania 1863 r. Zdziw iło to władze, że 
podanie wpływ a tak późno, jednak przyję­
to i rozpatrzono. O kazało się, że starzec  
isto tn ie  podał w szystkie daty potyczek  
i walk, w których brał udział, przyczem  
po zbadaniu i sprawdzeniu z datami hi- 
storycznem i, okazały się  one prawdziwe. 
Celem upewnienia się  co do słuszności 
roszczeń  starca, zażądano od niego, aby 
okazał jakikolwiek akt, któryby stw ierdzał, 
że istotn ie  był on uczestn ikiem  wypadków  
pow stania styczn iow ego. Tajem niczy bo­
hater po kilku dniach zjawił się  i przed­

staw ił ciekaw y niebywale dokum ent, a mia­
now icie... akt nadania mu bronzowego m e­
dalu przez cara A leksandra II za udział 
„w usmirenji polskawo m iateża". Zdzie- 
ciniały starzec nie mógł zrozum ieć, czemu 
odrzucają jego prośbę, kiedy on naprawdę 
przyjmował udział w powstaniu 1863 r.

Co weterani amerykańscy usłyszeli 
od Ekskajsera?

W eterani 104 p. p. milicji Pół­
nocnej Ameryki zwrócili się do 
byłego cesarza Wilhelma z prośbą, 
ażeby z okazji rocznicy jednej z bi­
tew, napisał im parę słów na rzecz 
ogólnego pokoju świata. W liście 
do Wilhelma znajduje się zdanie, 
że każdy żołnierz po obu stronach 
walczył w szczerej wierze, iż dzia­
łał w słusznej sprawie i wobec 
tego weterani proszą Wilhelma, 
aby również parę słów napisał. 
Były cesarz Wilhelm kazał odpo­
wiedzieć, że Amerykanie bynaj­
mniej nie stali po słusznej stronie 
w wojnie światowej, i wobec tego 
żołnierze amerykańscy nie mają 
powodu być dumnymi ze swych 
czynów. Odpowiedź ta wywołała 
jak najgorsze wrażenie.

P r o je k t  u b e zp ie c z en ia  ene^yta lnego  
p ra c o w n ik ó w  kolejowych

M inisterstwo komunikacji opracowało  
projekt rozporządzenia o zaopatrzeniu em e- 
rytalnem etatow ych pracowników P. K. P.

„O statni wysiłek" rzeźba O lgi N iew skiej 
zakupiona przez wiceprem jera Bartla,



w  z w i ą z k u  z p r z e k s z t a ł c e n i e m  k o l e i  n a  
j e d n o s t k ą  s a m o w y s t a r c z a l n ą ,  o p a r tą  na  z a ­
s a d a c h  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p r y w a t n e g o .  P r o ­
je k t  s t w a r z a  f u n d u s z  e m e r y t a ln y  d la  p r a ­
c o w n i k ó w  k o le i  p a ń s t w o w y c h .  P r o j e k t  p r z e ­
w i d u j e  p o d n i e s i e n i e  o p ła t y  na r z e c z  ś w i a d ­
c z e ń  e m e r y t a l n y c h  z 3  p r o c .  d o  6 p r o c .  
u p o s a ż e n i a .  K w e s t j ę  z a l i c z e n i a  w y s ł u g i  
e m e r y t a l n e j  p r o j e k t  r e g u lu je  n a s t ę p u j ą c o :

Z a l i c z e n i u  p o d le g a :  1) p a ń s t w o w a  s ł u ­
ż b a  w  p a ń s t w i e  z a b o r c z e m ;  2) p a ń s t w o w a
służba polska; 3) kolejowa służba w pań­
stw ie zaborczem; 4) kolejowa służba pol­
ska; 5 )  s ł u ż b a  w wojsku polskiem . Poza- 
tem' może być zaliczona w podobny sp o­
sób, jak dotychczas, służba zawodowa. W y­
miar emerytury w ynosi po 10 latach 50%  
i wzrasta z każdym rokiem o 2 proc. do 
100 proc.

W razi* zw olnienia bez prawa do sta ­
łego  zaopatrzenia, odprawa wynosi za każ­
dy rozpoczęty  rok służby jednom iesięczne  
uposażenie. W razie rezygnacji ze służby  
lub zwolnienia w drodze dyscyplinarnej, 
odprawa nie przysługuje, natom iast można 
zam iast odprawy w przeciągu trzech lat 
prosić o przekazanie z w łaściwej instytu­
cji ubezpieczeniow ej podwójnej sumy opłat, 
w niesionych przez pracownika.

Zaopatrzenie wdowie i sieroce pozostaje  
naogół bez zmiany. Natom iast wprowa­
dzono nowy dział ubezpieczenia od n ie ­
szczęśliw ych  wypadków.

P rojekt stanowi ważny krok naprzód  
z dziedzinie zabezp ieczenia  bytu pracowni­
ków kolejowych.

M inisterstwo Skarbu Departam ent A kcyz  
i M onopolów pismem L. 8616 87 W . a. 
z dnia 5 maja, 1927 roku p oleca  Izbom  
skarbowym i Śląskiem u U rzędow i W oje­
wódzkiem u W ydział Skarbowy w K ato­
wicach, aby celem  uniknięcia dla inw ali­
dów ubiegających się o koncesje trudności 
związanych ze składaniem  i przetrzym y­
waniem oryginalnych książeczek  inw alidz­
kich — sporządzać w każdym  p o szcze­
gólnym wypadku odpisy z dowodów ory­
ginalnych, a same oryginały zwracać za­
interesow anej stronie.

O g ro d n ic tw o  ź r ó d łe m  d o b ro b y tu  
n a ro d o w eg o .

W idomym dowodem , co może osiągnąć 
specjalizacja w pewnym dziale produkcji, 
jest Holandja, kraj mały, o 7,000.000 m ie­
szkańców, który wprow adziw szy u siebie  
hodowlę roślin cebulkowych stw orzył z niej 
głów ną dziedzinę swych dochodów, zm o­
nopolizował produkcję, wykluczając w szel­
ką m ożność konkurencji.

Pola tulipanowe, narcyzowe i hjacyntowe 
w Holandji, oraz m asowa produkcja innych 
roślin pokrewnych, jak anemonów, gladjoli 
i śn ieżyczek , lilij i t. p. przynosi Holandji 
rocznie 39 mijjonów guldenów z eksportu, 
który w ynosił w roku bieżącym  35.000 ton 
a z czego do samych N iem iec w yekspor­
towano 5.000. ton.

D la produkcji tych roślin pośw ięciła  H o­
landja 5.000 ha, tj. 10.000 morgów staran­
nie zirigowanej nawodnionej ziemi. N ad­
mienić należy, ze produkcja ta, mająca już 
od 150 lat wyrobiony eksport, ustawicznie 
wzrasta, pow iększając swe rynki zbytu nie­
tylko w Europie, lecz także w Stanach  
Zjednoczonych, w K anadzie, Argentynie 
i Kubie.

W ysoko rozw inięte w łaściw ości hodowla­
ne, tw orzenie przez specjalistów  nowych

odmian, wzbudziły w całym św iecie  pew ne­
go rodzaju sport, przechodzący w manję 
tulipanowo-narcyzową, gdyż za niektóre od­
miany now e, jak za czarne tulipany, płacą 
amatorzy po 1300 guldenów  za jedną ce ­
bulkę.

Pola tulipanowe rozwijają w Holandji 
ruch turystyczny korzystający z w szelk ich  
udogodnień, jak pośpiesznych elektrycznych  
pociągów , przebiegających czarowne pola  
tulipanów i narcyzów, połączenia autobu­
sow e, specjalne biura podróży, a ostatnio  
nawet żeglugę sam olotową, która oblatując 
pola, śc iąga coraz w ięk sze  zastępy tury­
stów . Patrjotyzm  holenderski doprowadził 
do tego, że dwa razy do roku odbywają 
się  z całej Holandji m asow e pielgrzymki 
do pól tulipanowych, które przemieniają 
się  w uroczystości narodowe. O grodnictw o  
holenderskie zatacza coraz w iększe kręgi 
także i w dziedzinie innych roślin i w w a­
rzyw nictw ie, które rozszerza coraz w iększy  
zbyt w Anglji.

R o c zn ic a  b i tw y  p o d  Z borow em

Dnia 2 b. m. jako w rocznicę bitwy le- 
gjonów czesk ich  pod Zborowem w Małol- 
sce wschodniej, odbyły się w obecności

U czestn icy  zakładu reedukacyjnego dla 
inwalidów w Piotrkow ie podczas obiadu

przedstaw icieli rządu i wojska czecho-słow . 
oraz naszych dostojników , uroczystości ku 
czci poległych tam legjon istów .

in w e s t y c j e  w P o lsk im  M onopolu  
T yto n io w ym .

Dyrekcja P olsk iego Monopolu Tytonio­
w ego z funduszów inwestycyjnych przepro­
wadziła w ciągu 1926 r. i w początkach  
br. następującą inwestycje: w W arszawie 
wybudowano dwa nowe m agazyny i 1 szo ­
pę na surow ce, jedną pudełkarn ę, nadto  
przeprowadzono kilka rem ontów i nadbu­
dów ek na O chocie, w Jagielnu y w ybudo­
wano m agazyn fermentacyjny, w W ilnie  
budynek adm inistracyjny i portjernię, w Ka­
tow icach m agazyn wyrobów tytoniow ych, 
garaż i m ieszkania dla służby, w K rze­
mieńcu m agazyn fermentacyjny, w O św ię­
cimiu m agazyn surowców, w Łodzi budy­
nek utylitarny, w Piadykach 3 budynki ad­
ministracyjne i gospodarcze dla zakładu 
dośw iadczalnego uprawy tytoniu. O gółem  
w zniesiono 21 nowych budynków, o łącz­
nej pojem ności użytkowej 93.325 metrów  
sześciennych.

Pozatem  przeprowadzono szereg  insta- 
lacyj: w  poszczególnych fabrykach zainsta­

lowano 13 dźwigów elektrycznych c iężaro­
wych, w 14-tu fabrykach instalację e lek t­
ryczną i gazową, centralne ogrzew anie na 
O chocie (w W arszaw ie), w Radomiu i w 
Białym stoku, instalację odkurzającą miał 
tytoniow y w Starogardzie, M onasterzys- 
kach i Białymstoku, ponadto w różnych  
fabrykach 10 m aszyn do wypychania pa­
pierosów , 15 do prażenia machorki i ty to ­
niu, 5 do krajania tytoniu, 4 do pakowania 
tytoniu i machorki, 4 do autom atycznego  
pakowania papierosów  z ustnikam i i 18 do 
sygnowania pudełek papierosowych. Razem  
zainstalowano 64 m aszyny o łącznej sile  
348 koni m echanicznych.

N o w e  o p a k o w a n ie  p a p ie r o só w  
m onopo low ych .

Ze w zględów  hygienicznych, a m ianowi­
cie, celem  uniknięcia przy sprzedaży pa­
pierosów na sztuki, dotykania palcami ust 
ników przez sprzedaw ców  papierosów , dy­
rekcja polsk iego monopolu tytoniow ego po 
przeprowadzeniu specjalnej ankiety zarzą­
dziła zmianę dotychczasow ego sposobu pa­
kowania papierosów do pudełek z klapka­
mi, a to w ten  sposób, że papierosy pako­
wane będą z ustnikiem  do w nęlrza pu de­
łek . Zarządzenie to w chodzi w życie od 
połowy lipca- Dyrekcja polsk iego m ono­
polu tytoniow ego otrzym ywać będzie w cią­
gu m iesiąca próbnego sprawozdania o w pro­
wadzonej zmianie, poczem  nastąpi decyzja  
co do wprow adzenia jej na stałe. Jedno­
cześn ie wydane zostało zarządzenie, by pa­
pierosy w ten  sposób pakowane były na­
leżycie  napełniane i zakończone, aby się  
nie wysypyw ały przy wyjmowaniu przez 
sprzedawców z pudełek .

Tytoń  ju g o s ło w ia ń s k i  z a  p o lsk ie  s z y n y .

M onopol ty ton iow y zawarł z rządem ju­
gosłow iańskim  umowę kom pensacyjną, na 
zasadzie której wzamian za 1,800.000 kg. 
tytoniu, którego rząd belgradzki dostarczy  
naszemu m onopolowi, P olska da Jugosławji 
równo w artość w postaci szyn kolejowych- 
W artość tej tranzakcji wynosi 1,250.000 
dolarów.

K o m e r c ja l i z a c ja  m onopolu  so lnego

P o se ł Jerzy M ichalski w ręczył min. 
przem. i handlu memorjał opracowany 
przez kom isję, powołaną do opracowania 
wniosku w sprawie m onopolu solnego. Ko­
misja uznała za n iezbędne kom ercjanizację  
monopolu solnego, a przedew szystkiem  
zaś skupienie wydobywania i sprzedaży  
soli pod jednem kierow nictw em . W nioski 
te będą przesłane do aprobaty kom itetu  
ekonom icznego ministrów,

Wobec przebywania redaktora na 
urlopie kuracyjnym w Truskawcu, 
w sprawach osobistych prosimy się 
zwracać dopiero z dniem 10 sierp­
nia codziennie pomiędzy godz. 5—7 
ul. Nowogrodzka Nr. 48 m. 9 lub 

telefonicznie Nr. 301-77.



O sie m n a s to c a lo w e  cygaro .

Brytyjski sekretarz dla spraw Indyj, lord 
Birkenhead słynie ze sw ego  zamiłowania 
do dobrych i w ielk ich  cygar; n gdy jednak 
nie w idział tak iego cygara, jakiem go po­
częstow ano przed kilku dniami na uroczy­
stym  obiedzie wydanym przez Przem ysł 
Tytoniowy. Ma ono 18 cali długości, jest 
grubsze od parssola, a w ypalenie jego trwać  
ma blisko 4 godziny. Lord Birkenhead nie 
jest zrażony tą ilością dymu, jaką będzie  
m usiał wchłonąć, zajęty jednak sprawami 
państwowem i, musi odłożyć palenie, które  
chce odbyć „na jednym posiedzeniu" w n ie­
dzielę lub św ięto, gdy uda się  na w ieś, aby 
w ypalić cygaro, nie zatruwając nikomu po­
wietrza.

E m e r y tu r y  p ra c o w n ik ó w  s a m o rz ą d o w y c h

Związek Sejm ików Pow iatow ych R ze­
czypospolitej Polskiej pismem L. 11.10 
z dnia 18 czerw ca 1927 roku powiadamia, 
że pracownicy sam orządowi nie mają okre­
ślonego ustawowo zabezpieczenia em ery­
talnego, ich stosunek służbow y do zw iąz­
ków sam orządowych polega  na umowie 
o charakterze prywatno-prawnym .

Prosimy wszystkich czytelników oraz 
organizacje, otrzymujące „Głos“ o 
uregulowanie prenumeraty, ewen­
tualnie powiadomienie Administracji 

o przerwaniu wysyłki.

W G r u d z ią d z u  d a je  s ię  o d c z u w a ć  brak  
p a p ie r o só w .

M agazyn m onopolowy jest źle  zaopatrzo­
ny, a co najciekaw sze, nie można od k il­
ku tygodni otrzym ać papierosów specjalnie  
przeznaczonych dla Pom orza, t. zw. „Ra­

rytasów pom orskich". Papierosy te ukaza­
ły się  niedawno w handlu i wypuszczone  
zostały  przez monopol, celem  łatw iejszego  
zwalczania przem ytnictwa, jakie rozwinęło  
się  na Pom orzu, szczególn ie  w pasie po­
granicznym . Rzecz prosta, że niedbałość  
ta wywołuje przykre w rażenie u m iejsco­
w ych konsum entów. Magazyn m onopolowy  
w  Toruniu nie jest w m ożności zaopatry­
wania huriowni w Grudziądzu jeszcze bar­
dziej pogarsza sytuacj,ę.

H U M O R
M arzyciele którym się zdaje, że uda im 

się  jakakolwiek agitacja wyw rotow a na 
Pom orzu, niech posłuchają następującej 
autentycznej historyjki:

M ieszkałem  przez kilka dni w P., ma- 
łem  m iasteczku pom orskiem . K iedyś o 6 
rano ktoś puka do drzwi. Otwieram — li­
stonosz.

— Panie, d laczego tak w cześn ie?
—  A  bo to, proszę pana strajkujemy 

dziś, w ięc sob ie do ósmej zdążę listy  roz­
nieść!

** *
W yjątek z reklamy „ziółek zdrowia":
„Kto sta le  będzie pił nasze ziółka te ­

mu gwarantujem y, że będzie żył 80 lat. 
W przeciwnym razie zwracamy mu p ie­
niądze".

** *
Na słupie telegraficznym  pom iędzy Pa- 

bjanicami i Łodzią widziałem  następujący  
napis: „Nie dotykać drutów! Pewna śmierć! 
Za dotknięcie — 8 dni aresztu*.

He
He *

— Tatusiu, co to jest etyka kupiecka?
— W idzisz, synku, to jest tak: jeżeli 

ktoś zapłaci mi w sk lepie przez pom yłkę 
o 20 złotych za dużo, to połowę oddam  
swemn wspólnikow i.

Rozm owa dw óch głuchych:
P ierw szy (krzyczy): Może pójdziem y na 

ryby?
Drugi (krzyczy): Nie m ogę, bo idę na 

ryby!
Pierw szy (krzyczy): To szkoda bo my­

ślałem  że pójdziem y na ryby!

Odpowiedzi Redakcji
P anu S. z  K utna .  Z powodu przekro- 

czeniaa terminu prekluzyjnego utracił P an 
prawo do zaopatrzenia.

P ani  W. R. z  L ipna.  Podanie należy 
w nieść do Izby Skarbowej przy dołączeniu  
w szelkich  dowodów będących w Pani po­
siadaniu, nie wyłączając pośw iadczenia  
o posiadaniu obyw atelstw a polsk iego.

P ani  E. K. z  K ró le w sk ie j  H uty .  O zao­
patrzenie może się  ubiegać. Przytoczone  
w piśm ie, które otrzym aliśm y, dokumenta, 
posiadają pełnię praw.

Pan R. J .  W inien pan w nieść podanie  
o zezw olen ie spożywania pensji zagranicą, 
gdyż tylko okres sześciom iesięczn y  poby­
tu tam że jest prawnie dopuszczalny.

Inw. Z-ba .  N iech Pan się zwróci do 
zwróci do w ojew ództw a w Białymstoku, 
powinni w takim wypadku wypłacić 50 zł. 
zapom ogę.

Pan Remb.  Rad zimy pójść na prze­
szkolen ie, uzupełni to pańską w iedzę w tym 
kierunku i um ożliwi stw orzenie w łasnego  
kawałka warsztatu.

Zw . Z y d .  w S ied lcach .  Numery posy­
łamy.

Miejscowi prenumeratorzy prosze­
ni są o opłacanie abonamementu 
miejscowego w Głównej Księgarni 
Wojskowej, Nowy-Świat 69 od 9— 7 

wieczorem.

S taran iem  Zarządu P o w ia to w e g o  K oła Z w iąz­
ku In w alid ów  W o jen n ych  R zeczyp osp © lite j  
P o lsk ie j  w  G rodzisku  w k r ó tce  o p u śc i p ra sę  

jed n o d n ió w k a  pod  ty tu łem

„ G R O D Z I S K  H Z I I l U i r
Na treść złożą się artykuły omawiające: sprawy gosp o­

darcze m iasta i powiatu, historję miasta, przem ysł i handel, 
życie społeczne, sprawy sp ółd zie lcze  i t- p.

A rtykuły i ogłoszen ia do pow yższego wydawnictwa przyj­
mowane są w redakcji i administracji w G rodzisku M azowie­
ckim, ul. K olejow a 36.

Całkowity zysk z pow yższego wydawnictwa przeznacza się  
na rzecz Związku Inwalidów w G rodzisku.

R edakcja i Adm inistracja: W arszawa, ul. Nowogrodzka 48 m. 9. T elefon  301-77 i 76-

Prenum erata półr 5 zł. (za 6 num erów), którą uprasza się wpłacać na Konto w P. K. O. Nr. 12555, m iejscowi w Gł. K sięg . W ojsk.

C eny ogłoszeń 1/1 str. — 300 zł., 1/ 2 — 150 zł., — 80 zł., % — 45 zł. opisow e i w tek śc ie  o 100% drożej.

Tłocz, w drukarni L. W olnickiego ul. Poznańska 29. K lisze wykonano w Zakładzie Cynkograf. „Lux“. Wyd. i red. J- N iziński

PR A C O W N IA

OBUWIA WYTWORNEGO
W.  [ Y T E R S Z P I L E R

Warsz.awa 
ul. Bielańska 3. m. 51.

w  podw órzu p raw a  o ficyn a , parter

Przyjmuje zam ówienia pod­
ług najnowszych

P A R Y S K I C H
W ykonanie wykwintne i so ­

lidne, a ceny umiar­
kow ane.



P A Ń S T W O W Y

BANK ROLNY
I N S T Y T U C J A  C E N T R A L N A  

Warszawa, Traugutta 11.
O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  

Warszawa, Traugutta 11.

O D D Z I A Ł Y :  we Lwowie, Poznaniu, Wilnie, Grudziądzu, 
Łucku, Katowicach i Krakowie.

Adres telegraficzny Instytucji Centralnej: „CENTROPEBROL” 

Adres telegraficzny O d d z i a ł ó w :  „PEBROL”

Kapitał zak ładow y 75 miljonów złotych.

P A Ń S T W O W Y  B A N K  R O L N Y
udziela długoterminowych pożyczek amortyzacyjnych w 8% listach zastawnych na kupno 
gruntu, na spłatę uciążliwych dla gospodarstw rolnych zobowiązań pieniężnych, oraz na 
najkonieczniejsze inwestycje rolne, nadto właścicielom nieruchomości ziemskich—w związku 

z przeprowadzoną przez nich parcelacją własnych majątków.

ZAŁATWIA WSZELKIE OPERACJE BANKOWE;
PRZYJMUJE ZLECENIA GIEŁDOWE NA KUPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PRO­

CENTOWYCH, AKCYJ, WALUT ZAGRANICZNYCH;

Przyjmuje wkłady: z 3 mies. terminem wypowiedzenia i na książeczki oszczędnościowe 
za oprocentowaniem rocznem 6 od sta, z 1 mies. terminem wypowiedzenia za oprocen­

towaniem rocznem 5 od sta, płatne a vista za oprocentowaniem rocznem 4 od sta. 
8% Listy Zastawne Państwowego Banku Rolnego mają wszelkie prawa papierów pupi- 

larnych i przyjmowane są przez Skarb Państw a na kaucje i wadja.
8% Listy Zastawne Państwowego Banku Rolnego przyjmowane są na poczet podatku 

majątkowego od wszystkich  płatników tego podatku.
8% Listy Zastawne Państwowego Banku Rolnego zabezpieczone hipotekami gospodarstw 
wiejskich oraz całym majątkiem Banku i gwarantowane przez Skarb Państwa — opie­
wają na złote w złocie, dzięki czemu są  p ew n ą  i korzystną  lokatą kapitału


